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N O W t K Y  C O b Z I E I C N E

ŻYDZI TAKŻE UŻYWAJĄ PRAWA NIESŁUSZNEGC 
IŻ m  WOLNO BRAĆ LICHWĘ, OBCE RZECZY DZIERŻYĆ, 
I POSIADAĆ, NIE ODDAJĄC ICH, DOPÓKI ICH W ŁA­
ŚCICIEL N1F W YLiCZY TYLE, ILE ŻĄDAJĄ. NIECHŻE 
TO PRAWO ZOSTANIE ZNIESIONE I UCHYLONE. JEŚLI 
IM TA WOLNOŚĆ ZOSTANIE ODJĘTA, USTANĄ TEM SA­
MEM LICZNE KRADZIEŻE.

Jan Ostroróg "V 
( Monumcntum, Pff2%
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Stan zasiewów głównych zboż 
oraz ziemniaków w  dn. 15 czerw­
ca r. b. przedstaw iał się dla ca­
łej Polski następująco (liczba  w 
naw iasie oznacza stan w dn. 15 
czerwca 1936 r . ) : pszenica ozi­
ma —  2,8 (3 ,5 ), żyto ozime —  2,8 
(—  3,5), pszenica jara  —  2,6 
((3 ,2 ),  jęczm ień ja ry  2,5 (3 ,2 ), 
ow ies 2,4 (3 ,2 ), ziemniaki 2,9
3,3). W  dn. 1 czerwca b. r. stan
zasiewów był jeszcze o w iele lep­
szy i wynosił dla pszenicy 3,0, 
dla żyta 2,9, dla jęczm ienia ja ­
rego 3,0, dla owsa 3,0, dla ziem­
niaków 3,1.

P ierw sza połowa crerwca od­
znaczała się nadal pogoaą upalną 
oraz brakiem opadów. D ługotrwa 
a posucha, panująca od początku 
naja, wpływała ujemnie na wege­

tację zasiewów, szczególn ie ja ­
rych to też stan ich pogorszył się 
znacznie. Ilość w ilgoci w  ro li dla

wegetacji roślin  była przeważnie 
klęskowo mała.

Stan zasiewów oz:mych by? ] 
przeważnie niższy od średniego.] 
Stan zbóż jarych  uległ pogorsze­
niu w całej Polsce i był niższy odl

ukończono praw ie w całej Poisce,sreaniegc wre wszystkich w o je ­
wództwach z wyjątkiem  śląskie­
go. Stan ziemniaków był nrzeważ- 
nie średni.

Zb.ory siana łąkowego i koni­
czyny z pierwszego poaosu, k tćry w isk uległ pogorszeniu.

Uwaga kół politycznych skupia 
się obecnie na zagadn;eniu zatar­
ga wawelskiego, które wchodzi 
na nowe tory po zebraniu wyma­
ganej konstytucją ilości 104 pod­
pisów pod wnioskiem o zwołanie

będą prawdopodobnie nmóejęzę! na-dźwycząjńej sesji Sejmu, 
od zeszłorocznych. Susza wpływa N a  sesji te j kola liberalno-ma 
la ujemnie na odrastanie potrawu sońskie będą usiłowały wykorzy- 
to też stan koniczyn, łąk i past- stać sprawę zatargu wawelskie­

go nie tylko dla postawienia wnio

Zatarg iapofisko-sowieckl
o v/yspy na , imut-. xa* sfrza się

L i w i n e w  o d rzu c ił protest Jap o n ii

P o g o l n i e  i c i e p ł o
Przew idyw any rręeb ieg  pogo­

dy do w ieczora dn. 3 b. m .: Dość 
pogodnie i ciepło z lekką skłon­
nością do burr Rano m iejscam i 
lekke imgły. Słabe w atry  zachod­
nie.
lekk'e mgły. Słabe w iatry  za­
chodnie.

T O K IO , 2. 7. Dzienniki dono­
szą, że wbrew  pokojowym zapew­
nieniom L itw inow a, bolszew !cy 
w dalszym ciągu koncentrują zna 
CŁ.e 3 %  w  100-kilometrowej lir *i 
m iędzy Błagowieszczeńskiem  i 
wyspami na Amurze. W  dniu 
wczorajszym  wyspy były jeszcze 
obsadzone przez oddziały sowiec­
kie. N a  wyspie Bolszoj bolszew i­
cy* zn iszczyli wybudowaną tam 
przez pograniczną straż maudżur 
«ką wieżę wartowniczą. U  w ylo­
tów kanałów Pojarkowo wojska 
sowieckie ustaw iły silne ooste- 
runki, które zamknęły naw igację 
w obie strony, nie przepuszczając

statków japońskich 
sKich.

Niemcy tv/onę
l e g i o n  p o i s K i ?

„N eu er Vorw arts“ , jeden z or­
ganów prasowych niem ieckiej e- 
m tgrapji politycznej, wskazując 
na zachodzące coraz częściej w y 
padki przekraczania granicy pol­
sko _ niem ieckiej przez m iodzież 
memiecKą w  wieku pobo;x>wym, 
notuje ostatnio sensacyjną w ia ­
domość, 2e przekracza jąca grani­
cę m łodzież, po przebyciu w 
Niem czech przeszkolenia na spe 
cjalnych obozach wojskowych, 
wraca do Polski. Pismo to podaje 
jeszcze, że zainteresowane koła 
hitlerowskie noszą się nawet z 
m yślą powołania do życia pecjal 
nej form acji wojskowej p. n. „ le  
gionu polsk iego" (na  w zor „ leg io  
nu austriack iego"), w  skład któ­
rego w chodziliby A  wszyscy mlo 
dzi N iem cy, którzy schronili się 
w Niemczech przed odbyciem w

Z n o w

k a t a s t r o f a
s a m o c h o d o w a

P O Z N  2 7. W  pobliżu M o­
siny samochód osobowy prowa­
dzony przez kupca W incentego 
Kostrzew ę dostał się na przejeź- 
dzie kolejowym , nie zabezpieczo­
nym zaporą, pod pociąg wyciecz 
kowy, zdążający z Poznania do 
Ludw ikowa, który w lokąc go na 
przestrzeni ok. 50 m „ rozbił go 
doszczętn.e. Ciężko rannego au- 
tomob.listę przewieziono w  sta­
nę niem al beznadzejnym do szpi­
tala m iejskiego w  Poznaniu.

P r z e d ł o ż e n i a
u r z ę d o w a n i a

młanorżątfu Warszawy
Ostatni Dziennik U staw  przy­

nosi uchwaloną przez izby na o- 
statn iej sesji ustawę przedłużają­
cą urzędowanie tymczasowych 
organów gm iny m. W arszaw y do 
1 października 1938 r.

pia-
Polsce służby wojskowej.

JaKo rzecz dla intencji 
nów organ izatorów  „legionu  pol­
skiego" w Niemczech wysoce zna 
mienną należy podkreślić, żc 
przeKraczający granicę młodzi 
N iem cy z Polski nie mogą w  żad 
nym wypadku liczyć na uzyska­
nie obywatelstwa niemieckiego. 
P o  odbyrciu wyszkolenia wojsko­
wego muszą oni bezwzględnie 
w rócić do Polski... na przydzielo 
ną im placówkę,

Donoszą także o nowym zao­
strzeniu się zatargu r.a rzece A- 
mur. 3 samoloty uow^ckie doko­
nały niespodziewanie l°tu  ponad 
wyspą Sennufa. Samoloty okrą­
żyły kilkakrotnie wyspę, a nasięp 
nie przeprowadziły lo t wyw iadów  
czy wzdłuż pozycji japońsko - 
mandżurskich na prawym brzegu 
Amuru. Koła polityczne w  Tokio 
przyw iązują w ielk ie znaczenie do 
tego nowezo naruszenia nietykal­
ności ! granic, tym bardziej, że 
według ostatnich doniesień kom 
sarz L itw in ow  mml odrzucić no­
wą notę protestacyjną ambasado 
ra japońskiego w  Moskwie.

Rząd jap°nski zaś domaga się 
wypełnienia danego przez L itw i­
nowa w  pierwszej rozm owie przy 
rzeczenia ewakuacji wysp Am ur­
skich,

Zarazem Japonia odmawia wy­
cofan ia swych wojsk na drug1 
brzeg rzeki Amur ponieważ rząd 
mandżurski obstaje przy swych 
prawach własności do dwóch 
wysp.

Koła  pólurzędowe podkreślają, 
żc m inisterstwo spraw zagran icz­
nych w  Tok io nie może wyrazić 
obietnicy, że wyspy amurskie po 
wycofaniu wojsk sowieckich nie 
bęaą za jęte prze? odziały japoń-

m andżur-1 s k ie , p o n ie w a ż  na m o c y  k o n s t y ­
t u c j i  j a p o ń s k ie j  d e c y z je  w  s p r a ­

w a c h  w o jsK O w y e h  z a le ż ą  wyłącz­

nie od cesarza. A gencja  „C om ci" 
oraz prasa i koła polityczne oce*- 
niają sytuację jako poważną.

sku o la icyzację katedry w aw el­
skiej ( ! ) ,  ale także dia wytocze­
nia dem onstracyjnego wniosku o 
zerwanie konkordatu itp.

Koła te rozw inęły energiczną 
akcję, zm ierzającą do udaremnie­
nia porozumienia, które się rysu­
je  wobec stanowiska S to icy  A - 
postolskiej.

Z drugiej 3trony pewna grupa 
posłów kładzie nacisk na koniecz­
ność w yśw ietlen ia wydarzeń, 
które popizedziły znany krok 
M etropolity  Sapiehy, jak  np. ro li 
ryw alizu jących  „a rtys tów " i in­
nych czynników, prących do za­
ostrzenia zatargu.

Dziś, t. j. w sobotę, odbędzie 
się posiedzenie klubu posłów i 
senatorów, uczestników walk o 
niepodległość, któremu przewod­
niczy p. B. Miedziński. W  ko­
łach politycznych mówią, że re­
zolucje tego klubu mają być „o - 
stre", to znaczy nie ułatwią roz­
wiązania zatargu.

Zaprosrinte ce r,m ych  fcatii;
do itevnaro<Só«»Iti zawodowo}

2 a R  p . ć i u i u a  —  b o j o w y  n a s t r ó j  p .  N i e d z i a ł k o w s k i e g o
W  W arszaw ie toczą się obrady 

M iędzynarodówki Zawodowej pod 
przewodnictwem  W alter C itry- 
ne‘a

Przedm iotem  obrad były oczy­
w iście sprawy pomocy dla „czer­
wonej H :3zpanji“ , akcja —  jak 
to donoszą pisma socjalistyczne 
—  przec;wko wojn ie i faszyzm o­
wi oraz sprawa central zamors­
kich, słowem cały repertuar 
spraw, w których rozwiązaniu w 
myśl zaleceń M ordochaja Marksa 
socja liści w idzą naiwnie „oabu 
dowę św iata".

2sle p. Cltrine*a
Mimo, że fo-m alnie Rada Gene 

raina M iędzynarodówki Zw iąz­
ków Zawodowych jest instytucją 
odrębną od I I I  M iędzynarodówki 
faktyczn ie jest ona kierowana

jość i czego spodziewać się moż­
na przy jrzy jm y się nieco prze­
b iegow i obrad. W  pierwszym 
dniu dłuższe przem ówienie w y­
głosił przewodniczący M iędzy­
narodówki Citryne, użalając się 
że faszyzm  (uniwersalne okreś­
lenie w  słownika socjalistycznym  
oznaczające przeciwników  soc­

ja lis tów ) osiągną' szczyt swej 
potęgi i za chwilę przepowiadał, 
że rychło nastąpi zmierzch. P ow i­
talne przem ówienie im ieniem I I I  
M iędzynarodówki w ygłosił p .  

Niedziałkowski, zagrzew ając swo 
ich siuchaczy do „ostatn iego bo­
ju "  oczyw iście znow z fa ­
szyzmem, kończąc patetycznym 
zwrotem :„W y  nie p rze jd z iec ie !"

N ieszkodliwe przem ówienie p. 
N iedziałkowskiego nie wywarło

całkowiecie prez M iędzynarodów- zdaje si? głębszego wrażenia na 
kę socjalistyczną i je j działaczy, zebranych

Skoro już wiem y z kim okolicz- W  dyskusji nad sprawozdaniem

T rag e d ia  fran ci:
Zdarzenia i wypadki, m ają  

ce miejsce we Francji, obcho­
dzą opinię polską z wielu  
względów. Jednym z nich jest 
fakt, że zv iązani jesteśmy z 
Francją nietylko wspólną, —  
rzymsko - katolicką kulturą, 
ale i sojuszem wojskowym  d- 
raz naturalną równoległość ią 
interesów na terenie między­
narodowym

Od przeszłego roku F ran ­
cja znajduje się niestety pod 
„czerwonym i" rządami, nie 
szczędzącym jej klęsk i zawo  
dów

Politycznie utrac;ła F ran ­
cja od roku w  dużej mierze 
swą niezależność zewnętrzną. 
Komuniści, stanowiąc w  rządo 
wej większości ogonek prze­
chylający szalę głosowań, de­
cydują tym samym niemal o 
wszystkim i coraz silniej pod­
porządkowują Paryż Mo­
skwie. Z  powierzeniem kie­
rownictwa rządu Blum owi, —  
żydowi najczystszej krwi i 
w iary, —  tym silniej wzm o­
gła się bezpośrednia zależ­
ność polityki francuskiej od 
dyrektyw żydowskich i masoń
s kic h  m ię d z y n a r o d ó w e k . W y ­

nikiem tego jest daleko idący 
zanik znaczenia i wpływ ów  
Francji na terenie międzyna­
rodowym.

Gospodarczo i finansowo sy 
Uiacja Francji przedstawia się 
jeszcze gorzej. Ten najzdrow­
szy społecznie kraj o wyso­
kim przeciętnym poziomie ży 
cia załam ał się z miejsca fi­
nansowo pod wpływem  nieod 
powiedzialnej i na nienewiści 
społecznej opartej polityki so 
cjalistycznegu rządu. Ustawi­
czne strejki i zaburzenia, at­
mosfera nieufności i niepoko­
ju  zdezorganizowały zupełnie 
życie gospodarcze Francji. Po  
uczająeym tu przykładem by­
ło „otwarcie" wystawy parys­
kiej.

N a  przykładzie socjahstycz 
nego rządu Francji uczyć się 
możemy wszyscy. Doszedł on 
do w ładzy dzięki szerzonej 
propagandzie, polegającej na 
podniecaniu mas skrajnymi 
hasłami i uczuciem nienau iś­
ci. Od tyci. mus zdemoralizo­
wanych taką propagandą jest 
też dziś zupełnie zależny. Mu­
si więc, —  zamiast nowe two­
rzyć wartość, i rozbudowywać

gospodarkę narodową, schle rent równocześnie. Równic 
biać m nadal demagogiczną jednak jak  i on prowokacyj­

ną jest osoba Chautemps‘n, 
skompromitowanego przed 
kiiku laty protektora Stawis­
kiego. A i dalszy skład nowe­
go rządu nie uległ niemal zu­
pełnie zmianom, pozostała ta 
sama jego linia polityczna, go 
spodarcza, ideowa. Pozostała 
dalej bezpośrednia zależność 
od lóż i od Moskwy. I pozosta 
łv tym samym wszelkie źród­
ła słabości Francji.

Naród, z którym jesteśmy w  
sojuszu i z którym łączy nas 
wspólna kultura nadal pozo­
staje pod rządami Frontu Lu ­
dowego, nadal narażony jest 
na wewnętrzne walki i wstrzą 
sy. Życzyć nam sobie trzeba, 
by stan ten trwał jaknajkró- 
cej i by narastające w  między 
czasie w  siły francuskie żywno 
ły narodowe zdołały przejąć 
na siebie odpowiedzialność 
za losy Francji, by jak  najprę­
dzej polityka francuska mo­
gła się stać i polityką narodu  
francuskiego, w  wielu swvch 
punktach zgodną i równoległą 
z naszą, polską polityką.

polityką. I tak podwyższono 
bez dostatecznych podstaw e- 
konomicznych płace i zarobki. 
Naturainvm tego następst­
wem stało się o g ro m n e  pod­
niesienie się kosztów utrzyma 
nia, drożyzna i d e w a lu a c ja  
franka. I znow trzeba było 
podwyższać płace, wzm agała  
się d a le j drożyzna, tak, że 
znów trzeba obniżać dalej 
kurs franka: stworzyło się
błędne koło płac, cen i w alu ­
ty, ro z K ła d a ją c e  życie gospo­
darcze i osłabiające ogromnie 
Francje. Dzięki zaś nieodpo­
wiedzialnej polityce skarbo­
wej d e fic y ty  budżetowe naro­
sły w  m ihaidy.

T a  „przegrana" rządu socja 
listycznego przy zachowanej 
dalej parlamentarnej większo 
ści Frontu Ludowego dopro­
wadziła do przesilenia rządo­
wego i zamiany gabinetu B lu ­
ma na rząd Chautemps‘a. Nie 
zmieniło to jednak niczego, 
poza tym, że odpadła wresz­
cie po roku haniebna dla aryj 
skiego narodu i prowokacyj­
na osoba żyda ■ premiera, bę­
dącego socjalistą i mibone-1

i przemówieniem p. C itrina prze- 
mawał p. Jouhauz (znany kolek­
cjoner dobrych posadek we Fran ­
cji, nawołując do jak -najdalej  
posuniętej pomocy dla czerwonej 
J liszpam i i  t. p. J

S k r t i m n y  „Robotnik"
Charakter, stycznym jest, ża 

pisma socjalistyczne poświęciły, 
tylko drobną wzmiankę wcale in­
teresującemu incydentowi, tkóry, 
dotyczył stosunku M iędzynaro­
dówki zawodowej do związków, 
sowieckich. „R obotn ik " nap isał: 

„Następnie Racainowde poruszył 
sprawę stosunku do związków so­
wieckich Tow. Citrine i Schweve- 
nels wyjaśnili stanowisko między­
narodowe".

kto zz. -  kto przeciw
1 tyle. W  rzeczywstości jednak 

przewodniczący C itiin e  odpow ie­
dział, że zw iązki zawodowe otrzy­
mały zaproszenie r.a zjazd, jak  
również amerykańska Federacja  
robotników, lecz na zaproszenie 
to w cale nie odpowiedziały.

N a  wniosek Jouhaus postano­
wiono zaprosić sowieckie zw iązki 
do m iędzynarodówki. Za wnio­
skiem tym glosowali delegaci: 
F rancji, Anglii, Szw ecji, Danii, 
N orw egii, Czechosłowacji, F a u ­
styny i Belgii, P rzec iw  wniosko­
w i natomiast wypow iedzia ły się 
delegacje : Polski, Holandii, W ę­
g ie r Szw ajcarii.

D laczego w ięc „R obotn ik" 
w styd liw ie pominął tę cenną u- 
chwTalę M iędzynarodówki zawodo­
wej, Powtórne w yciągn ięcie ręki 
do zu iązków sowieckich doskona­
le charakteryzuje czym jest M ię­
dzynarodówka związków zawodo­
wych i jak bardzo zależy je j na 
współdziałaniu z sowieckimi „ko­
legam i".

A  może nanowie z „Robotn ika" 
wstydzą się, że delegacja polska 
głosowTała przeciwko temu wnio­
skowi ?

P. W.

Wybory dz^kanów
na S.G.G.W.

W Szkole Głównej Gospodarstwa 
V/iejskiego w Warszawie, w wyniku 
wyborów, dokonanych w ciągu bie­
żącego miesiąca, dziekanami na 
1937/38 r. ak. zostali: Wydziału Rol­
niczego — prof. Witold Stan.szkis, 
Wydziału Leśnego —  prof. dr. W a­
lenty Dominik, Wydziału Ogrodni­
czego —  prof dr. Michai Korcze '  
ski —  wszyscy ponownie.


